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NIEKTORE UWAGI 


Nad artykułem umieszczonym w IV. Numerze Pa- 
miętnika Magnetycznego Wileńskiego , pod napi- 
sem: 6 1 


oALGEBROMANII 


„ z Dzidła Le ” Spectateur francais au XIX siècle, 
stronica 371. s 
Nisi utile est quod facimus , stulta est gloria. 
Phedrus. 


Prsanz zamierzający sobie wzbogacać li- 
teraturę oyczystą tłómaczeniem z obcych 
języków , ma naprzód uważać, aby praca 
jego bez jakiegokolwiek nie była pożytku, 
inaczéy bowiem trudy jego nie dopinając 
istotnego wszystkich pism celu , na próżno 
tylko będą łożone. Przypadek zaś taki i 
w tenczas się zdarza, kiedy pismo w ory- 
ginale niezawierając zdań i myśli powszech- 
nie służyć mogących , i do mićyscowych 
tylko ściągając się okoliczności , po wytłó- 
Tom. ` TII. m 
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maczeniu nie daje się zastosować do zwy- 
czajów narodu, ħa którego język się prze- 
kłada. ^ Nadewszystko zaś tłómacz uważać 
powinien, czyli rzecz oryginału jakakolwiek. 
ona jest, gruntowne ma za sobą dowody , 
i jeżeli pismo jest z liczby mnićy ważnych, 
cży się nie opićra na samych tylko zasady 
nie mających zdaniach i lekkiego tworach 
dowcipu; czego się zwłaszcza. przekładacze 
polotnych pism francuzkich » pilnie wy- 
strzegać powinni. Zdarza się bowiem czę- 
stokroć, że łudzącą dowcipnćy żartobliwo- 
ści pociągnieni maską, mnićy zważamy na 
samą dzielek podobnych osnowę i wraz zich 
twórcami przeymujemy dziwaczne uprze- 
dzenia, przeciwko naygruntownieyszym i 
naylepićy dowiedzionym prawdóm. Ta- 
kićm jest między mnóstwem innych , które 
szczęściem do naszego nie wdarly się języka, 
pisemko mające tytuł o Algebromanii ( sza- 
deństwie matematycznym ) wytłómaczone ze 
Spektatora XIX? wieku i bezimiennie w Nu- 
merze, LV. Pamiętnika Magnetycznego Wi- 
leńskiego pomiesczone ; a lubo w nićm nie 
łatwo jest zgadnąć prawdziwy cel autora, 
smak jednak i charakter francuzki wybor- 
nie się malują. — Wprowadza naprzód na 
scenę pisarz, dawnićy nieuka który. w,szko- 
łach nigdy się nie mógł nauczyć kilku słów 
języka taciń/kiego, a późniey po przeczyta- 
niu kilku xiąg matematycznych, zagorza- 
łego matematyka. Człowiek ten (zapewna 
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pomieszanego umysłu o czćm jednak autor 
nie wspomina) a raczćy potwór matema- 
tyczny , do wszystkiego ulubioną sobie sto- 
sując naukę, wtrącając w potoczney mowie 


massy , bryły» podstawy , wyprowadza na- 
koniec grzeczność i uprzeymość z. własności 


linii krzywych, a im przeciwne nieobyczay- 
ność i grubijaństwo do prostych przywięzu- 
je. Po wielu tym podobnych, a wszyst- 
kich równie niesmacznych żartach, praw- 
dziwe francuzkićy płochości noszących pię- 
tno, przystępuje nakoniec autor do wła. 
snych uwag, bez którychby się wybornie 
obeszło; któżby mógł myślić , aby wypad- 
kiem wszystkich jege rozumowań było to 
zdanie tak dawno już zapomniane , i do~. 
wiedzione , tyle powtórzone razy, że Alge- 
bry nie należy wprowadzać do słownika mo- 
wy krajowey, iże gdzie zachodzi literatu- ` 
ra, tam należy mówić i pisać czystym na- 
rodowym językiem i t.d., lecz któż temu 
przeczy? któż w pismach prawdziwego szu- 
kający pożytku pomyślił , aby tak dawno 
stłumiony i i zapomniany matematyczny , że, 
tak powiem fanatyzm , przedmiotem mógł 
bydź w dzisieyszych czasach uczonego za 
trudnienia ; ani mi wiadomy jest naród , 
któryby w teraznićyszym wiekn, tchnął tym 
śmiesznym do matematyki zapałem, jaki 
sobie autor w pismie swojćm wyszydzić za- 
mierzył; ale zamiarem jego było tylko roz- 
śmieszyć niezgrabną swoją karykaturą, i po 
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części lubo z inney strony, dostąpił swoje- 
go celu. ĘĄ 
Póki jednak Pisarz samo tylko stosowa- 
nie do wszystkiego matematyki wyszydza , 
póki nikt mu tego za złe brać nie może, 
i chociaż to.wyśmiewanie żadnego dzisiay 
użytku, a nawet celu mieć się nie zdaje 
przynaymniey szkodliwe nie jest; ale kie- 
dy tenże w dalszym pisma swojęgo ciągu, 
na tak istotnie potrzebne i powszechnie za 
takie uznane nauki dokładne nastawać za- 
czyna, na tenczas przekonany o ich uży- 
teczności czytelnik, , którego poziome żar- 
ciki uwieść i omamić nie zdołały , słusznóy 
zamilczeć nie powinien nagany. I tak lu- 
bo autor nie mogąc matematyce sprawie- 
dliwey odmówić pochwały, przyznaje jćy 
pokiłkakrotnie tę gruntowność i piękność 
prawdziwą, jakich jóy pisarze dzićłek po- 
lotnych, odjąć zapewna nie są w stanie, 
jednak w kilku mieyscach pisma, nauki 
dokładne , jeżeli nie za zupelnie szkodliwe, 
to przynaymnićy za całkiem nie użyteczne 
poczytuje; mówiąc 7p. na str. 576. W ża- 
dnym wieku niećwiczone się w naukach do- 
kladnych tak pomyślnie , jak-w wieku prze- 
szłym, a jednak nie było wieku, w którym- 
by oblakanie w rzeczach nawet najistotniey- 
szych doszło do tak wielkiego. stopnia (a) 


Ń 


a) Trzykrotne powtórzenie w tednym okresie słowa wiek, jest 
y p y i 
grzechem. przeciw harmonii. i 
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i t. d. podobnież mówiąc w drugićm miey- 
seu, (stron. 577.) Może to bydź, że pomno- 
żyła matematyka liczbę Filozofów ; winszuję 
jey tego; ale też pewna, że nie uczyniła lu- 
dzi lepszemi , i dalćy; od tego czasu jak 
nauki dokładne weszły w modę, nic w mo- 
ralności, nie dzieje się dokladniey , i t. p. 

Nie sądząc aby się znalazł ktokolwiek, 
coby mógł póyść za śmićchu godnóćm autora 
zdaniem , przypisującego przeszłowieczne 
zamieszania wygurowaniu nauk dokładnych 
czyli fizycznych, a przynaymnićy wyma- 
gającego. po nich uskromienia burzliwych 
umysłów , i nie poymując jakim sposobem 
niewinne te nauki do zaburzeń naradowych 
pochop dadź mogą, lub (jak. tu chcieć zda- 
je się autor,) przez co te nauki rewolucye 
uśmierzyć są zdolne, ani w jednym, ani 
w drugim zarzucie nie przedsiębiorę ich 
obrony, zostawując ją wewnętrznemu prze 
konaniu, każdego oświeconego, a nie tak 
jak autor Algebromanii uprzedzonego czy- 
telnika. | 

Ale jeżeli Ælgebromanija była pismem 
stósownóm gdziekolwiek (o czem wątpić 
wolno ) i przyjęta dobrze od rodaków auto- 
ra dla jakiegoś pożytku została, tedy na 
Polski, przełożona język naymnićyszćy uży- 
teczności, żadnego nić ma celu. — Od nie- 
dawnego czasu zaczęto się u nas zaymować 
naukami dokładnemi; nader mało mamy' 
znających Matematykę i do nićy się przy- 


om DE 


kładających , aby pismo wyszydzające fał-- 
szywy w tćy nauce zapał, jakikolwiek cel 
w kraju naszym mićć mogło; ale w ten czas 
kiedy dla rozszćrzenia oświaty naywięcćy 
zachęcać, i pomagać naukóm dokładnym 
pow inniśmy, kiedy ledwo kilka jest w kra- 
ju osób prawdziwie pożytecznemi zaymują- 
„cych się pismami, w ten czas mówię mnićy 
_ uważni pisarze, wysadzają się na tlómacze- 
nie nikczemnych pisemek, które gdyby nie- 
szczęściem przypadły do smaku i więcćy 
znalazły stronników, nietylko bezpożytecz- 
nemi, ale szkodliwemi prawdziwie staćby 
się mogły. — Bo cóż za użytek przynieść 
może , tłómaczenie pisma, które zkąd inąd 
żadnćy nie mając zalety w naszym naro- 
dzie , co do naymnićyszego nie prawdzi się 
punkty? czyż słuszny jest np. wniosek że za 
czasem: nie można będzie bydź przypusczo- 
nym na bal, tylko po odbytym kursie Geo- 
metryi śransceadónłalnćy i it. d. Z dzisićy- 
szego przynaymnićy zapału do Matematyki 
tancerzów naszych i liczby matematyków 
w kraju, nic podobnego na dal dla Polski 
obiecywać nie można. 'Tudzież to zdanie 
że Algebra jest językiem Passygraficznym, 
za którego pomocą zapomnimy wszystkich 
języków, it. d. czyliż może bydź sprawie- 
dliwe w narodzie gdzie jescze wcale nie wi- 
dać zapału do Matematyki i w którym 4/- 
gebra nie tylko nie jest Passygraficznym 
ale ledwo ad małćy liczby osób zrozumia- 
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łym językiem. Ani nawet wierzyć mogę aby 
kray jaki tu autor wystawia, miał gdzie 
swoje mićysce na kuli ziemskićy , i raczćy 
zdaje mi się że go należy odnieść do tych 
stron nieznajomego świata, w których sław= 
ny Guliwer odkrył państwa Zilliputu. 'Toż 
mówić o człówieku uczącym się matematy- 
ki aby mógł czytać Kornela i Rasyna, i wie- 
lu innych tym podobnych żywego dowcipu 
wyskokach. — Niewiem tedy co mogło za- 
chęcić tłómacza Algebromanii dó pracy te- 
go rodzaju; jeżeli go uwiodł fałszywy gust 
prędko rodzących się i przemijających rów- 
nie prędko , dowcipu francuzkiego błysko- 
tek, który dzięki niebu jescze się w kraju 
naszym nie wkorzenił, tedyby mu lepszćy 
do tłómaczenia materyi dostarczyć mogły, 
pisemka pod jakimkolwiek względem do o- 
koliczności i zwyczajów narodowych stóso- 
wnć, a nie tak przynaymnićy śmiałemi i 
bezzasadnemi zdaniami , rozsądek czytelni- 
ków oburzające. — Pomimo tego co powie- 
działem , dają się dostrzegać niektóre wa- 
dy i w tłómaczeniu samém; tak nie wiem 
co był za wyraz w oryginale, który tłómacz 
oddał przez sprawiedliwość (stron. 575) 
w tćm mieyscu, gdzie mówi że: Francya ż 
Europa cała uwielbia sprawiedliwość PP. 
Monge, Laplace, Bossut, La Grange i t. d. 
chybaby tu rozumiał tę sprawiedliwość, któ- 
rą ci matematycy oddawali naukom dokta- 
dnym, a jakićy im odmówił autor Alge- 
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bromanii. Te są tedy uwagi, któremi mnie 
natchnęło czytanie pisemka o Algebroma- 
nii; nadto mam za słaby oręż, którego au- 
tor użył przeciwko matematyce, i samą 
tę naukę za niewzruszoną w swoich zasa- 
dach, abym się o nią pod jakimkolwiek lę- 
kał względem ; ale nie mogę przemilczeć 
nieukontentowania , które każdy oświeco- 
ny czytelnik ze mną dzielić zapewna bę- 
dzie, że w tym czasie , kiedy dla zrówna- 
nia się w świetle z innemi Europy ludami, 
każdy samym tylko pożytecznym i uczą- 
cym powinien się oddawać zatrudnienióm , 
widzimy nasze pisma peryodyczne , często- 
kroć mnićy czytania godnemi zapchane u- 
rywkami, a zauki dokładne. tak istotnie po- 
trzebne , i piękną literaturę, albo, spoczy- 
wające odłogiem albo na niezgrabne, i smak 
tylko zepsuty bawić zdolne , wystawione 
pociski. 
Pó. re 


JEDNA UWAGA o TEATRZE. 


T razą uczynię jednę tylko uwagę © te- 
4 raz $ GUI; 


atrze, i umieszczę ją w Tygodniku Wileń- 
skim: jeżeli w każdym z następuiących nu- 
merów ten sposób raczą zachować ci, któ- 
rzy to lepićy potrafią, i piszący się nie- 
zmorduje, i czytający nie znudzi. Znam 
bowiem wielu, coby pragnęli razem wszyst- 
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ko jednym pociągiem pióra wypisać, chcą 
we trzech peryodach rzecz nayobszćrnićy- 
szą wyczórpać. Cóż stąd wynika? oto albo 
peryody nieżmiernie długie, ciemne , albo 
myśl niedostatecznie wyłuszczona, mdła , 
ciężka. zwikłana; co wszystko na jedno 
wychodzi. Tacy Ichmość podobni do Mil- 
tona co woysko ogromnych olbrzymów, po 
dwieście blisko sążni wysokich, jednym za- 
wrótem ręki, przemienił w karłów 1 zmie- 
ścił wszystkich w sali obrad piekielnych nie 
większóy może jak nasza ratuszowa. — Ale 
to łatwićy poetom. Wracam do mojćy u- 
wagi. Zwyczay jest u nas od dwóch mie- 
sięcy a może i dawnićy zaprowadzony , że 
byle się tylko zdarzyła w*sztuce myśl jaka 
mnićy więcćy dowcipna, gdzie jest satyra. 
przeciw kobićtom , aktor wznioslszy się na 
palcach , zaraz staje na samym brzegu sce- 
ny, i wyższym, przynaymnićy pół oktawy 
glosem daje uczuć jóy ważność publiczno-, 
ści parterowćy , która ją za zwyczay z o- 
kłaskami raczy. przyimować. — Zwyczay 
ten według mniemania niektórych bar- 
dzićy się jeszcze miał utwierdzić od czasu 
reprezentacyi komedyi z Moliera tlómaczo- 
néy Les Femmes savantes. Bardzoby tłó- 
mocz cierpiał na tćm, gdyby mniemano iż 
się przyczynił do utwierdzenia tego tak nie- 
przyzwoitego tonu, i gdyby miał bydź powo- 
dem dotak srogićy niewdzięczności ku droż- 
szóy połowie rodu ludzkiego za ułagodze+ 
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nie w naywiększćy części obyczajów , i u- 
przyjemnienie życia, które jéy płeć nasza 
winna. 


Kobićty, niechay iak chce, zawzięty ie wini, 

Są to kwiaty , ozdoba tćy życia pustyni, 
Wyydź z błędu, kto się targasz płochą mową ma nie, 
Szacnnek im należy równie ak kochanie. 

I islig się krwi głosu nie zrzekł do ostatka , 

Szanny płeć w kió:ćy gronie twa się mieści matka. 


Legouvé załety kobićt przekład; Kossakowskiego, 


Przychodzi mi w tym momencie na 
myśl, aby cokolwiek namienić o całkowi- i 
tém niedomawianiu ostatnich słów przez- 
Pannę Józefę Gurskę, zwłaszcza przy wzma- 
gaiącym się niekiedy dość znacznym szme- 
rze na poziomie (par-terre ), oraz prosić 
o czyścićysze wymawianie JPani Kuczyń- 
skićy, która mówi zginęliśmy, przyszliśmy , 
it d., gdy powinna mówić, zginęłyśmy, 
przyszłyśmy. Jako téż Pana Piotrowskie- 
go, który się zawsze reyteruje zamiast cofa, 
lub jakby z francuzkiego mówić należało 
retiruje — ale ponieważ dałem sobie słowo 
nie mówić dzisiay jak tylko. o jednóy rze- 
czy, niechcę tedy go łamać inic więcćy nie 
powićm. L= 
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BAY KA. 
JABŁON DZIKA. 


W dzikićy iabłoui rozłożystym cieniu, 
W starego pnia wydrążeniu, 
Roik się pszczół osadził , 
Słodycze swe gromadził. i 
Jalńoń niezmiernie będąc z tego hardą , 
Na inne drzewa patrzyła ze wzgardą. 
Więc się odezwał do nićy krzak różowy , 
Zaszczyt nie własny, iest zaszczyt iałowy , 
Po co się z miodu chefpisz tak wysoce, 
Czyż twoię przeto mnićy cierpkie owoce ? 
Naday im słodycz a zdołasz to sprawić, 
W ten czas człek tobie będzie błogosławić. 


OB KS KE AG 
DYJAMENT i KRYSZTAŁ GÓRNY. 


| riedrorsysty kryształ górny, 
I kleynot nieszlifowany , 
A zatóm niepozorny, 
'Zgubił raz złodziey scigany. 
Padły na piasku, i czekały pory 
AŻ ie podyimie' z przychodzących który. 
Cieszył się klcycot, ia niedoznam szkody, 
|" Dyament nie wyidzie z mody, 
Wszędzie zostaję z zaletami memi , 
Pićrwszy , kto uyrzy , podniesie mniegż ziemi. 
Tak, rzecze kryształ, stałe twe zalety, 
Jednak się trwożę o twóy los niestety “ 
Byś się nie zagrzebł w piasku: 
Bo mówiąc prawdę, nie staie ci blasku. 
Jakoż kryształ, co blask szerzył 
W oczy przechodnia uderzył, 
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Wziął go, Dyament gdy nierazit blaskiem 
Zniknął rychło pod piaskiem. 
Wzmaga się dworak, mędrzec malo znany, 
Polor nad mądrość bywa szacowany. " 


BITWA POD PARMĄ. 


z P. Bernard. ( Tłómaczenie. ) 


J oba woyska szły w głuchém milczeniu , 
Broń i sztandary przestrzenia pol kryły , 
I aniof bitwy w nieb górnych sklepieniu, 
Dzierżał szalę co losy królów się ważyły. 
Wzmocnione Bellony krzyki, 
Zgromadziły naszych szyki ;. 
Hasło się słyszćć dało, 
Wiatry się wzburzyły , 
Pocjski się pomnożyły , 
Zelazo zabrzmiało. . ~ 
Ognie się toczące, 
Rzeź wzmagają , s 
Spiże wrzące 
Smiórcią ziewają. 
Szyki się rozrzadziły , 
Nieba się pokryły 
Czarnym obłokićm ; 
Wszędy odwaga 
Silnie się wzmaga ; s 
I gdy na przód krokićm 
W przóyyściu się pomyka, 
Zawadę » lub Śmićrć spotyka. 
Wszędy zniszczenie , 
I wściekłość sroga , 
Zal, przelęknienie X 
"Szaleństwo > trwoga, 


Qkazuią okropność w ostatnim "momencie , 
Gdy nieszczęścia zgromadzone ; 
Ponurzą w nicości odmęcie , 
Przyrodzenie nie wżruszone. 
Koani w srogićy walce stawia -kroki swoie, 
Znosząc pociski , które śmiórć nad nim przesuwa , 
Z czołem pogodnóm śpieszy na okropnć boje , 
w opiece tego Boga , co nad bitwą czuwa. 


Platon Sosnowski, 


WIEŚNIAK. 


Szedł z roboty chłop wieczorem 
A właśnie pod dworem. 
Którędy przechodził 
Winograd z rodził. _ 
Urwał grono — w tćm z pod sliwy 
Odezwał się Pan złośliwy , 
Słuchay ! 
Co za Śmiałość wyuzdana , 
Rwać iagody swego Pana, 
Czy dla ciebie wina owoc dały » 
Ja tu tobie pokaże 
Zobaczysz że ty i dom twóy cały 
Wielkićy ulegną karze, 
Panie * 
Wstrżymay zapęd srogi 
Pomniy też przecie, 
Zem wiesniak ubogi , ; 
Ze mię nędza gniecie. 
Czym ci wielką zrobił szkodę , 
Zem sobie zerwał iagodę. 
Gdzież iest twe sumnienie 
Powiodź ? wszak za naszą pracę , 
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I dobre masz mienie 

I ogrody i pałace. 

Ach wszechmocny Roże, 

Jakaż czasów zmiana, 

Dawnićy człek we dworze , 

Miał Qyca i Pana. 
Dziś uciśnion próżno wsparcia żąda , | f 
Darmo litość w pomoc woła 5> ` 
Bogaty ż pogardą nań pogląda A 
Biedny pomodz mu niezdoła. 


4. Kaczkowski. 


PnzysaźN i Mizość. 


Przyjaźni wymawiała miłość lekka , płocha, 
Ze trudnićysza w wyborze i nie -często kocha: 
‘Yo prawdą , rzekła przyjaźń , twe dary łaskawsze , 


Bo częstsze ; ia raz kocham, ale raz na zawsze. 


34 


Twydcu Oda V. z Kięgi TH. 
Caelo tonantem. 
Jowisz na niebie piorunem włada, 
Tu August ze krwi niebianów 
Na ziemi jego władzę posiada , 
Pogromca Persów , Brytanów 
Ach tkwi w pamięci twa klęska, Krassie ,. 
Przebóg , któż temu uwierzy s 
Ze Mars, Appulczyk z Medem brata się 
Nie pomny świętych puklerzy. i 
Niepomny na ród naswoje imie , 
Na Westy ogień odwieczny , 
Na cześć Jowisza , na ciebie Rzymie ; 
Tdzie w niewolę niesprzeczny, 


Dawniey zaś takiéy hańby uchronił 
Regula umysł spaniały , / 
Kiedy zawarciu przymierza wzbronił 

Pełaego czarney zakały. 


Niech ginie, rzecze, młodź uwięziona , 
Widziałem z rąk ich wydartą 

Broń bez oporu, co zawieszona 
Świadczy ich płóchość niestartą. 


Zaludnił Miasta Rzymianin wolny , 
W więzy niewinnie, wtłoczony ; 
Widziałem, jako na ucisk wspólay 
` Wrogom uprawia zagony. 


Jakiż to żołniórz okupny złotem 2 
Niech słabość klęski nie mnoży, 

Bo złym skorupa przejęta potem 
Zapach powzięty nie złoży. 


Gdy prawa cnota z serca wygnana , 
Tak trudno wraca tam znowu, 

Jak łani z sieci raz wywikłana 
Będzie zdobyczą obłowu. 


Czyż może śmiało wrogom kark tłoczyć 
; Kto z bronią w ręku poymany, 
1 sby życie nędzne przewłóczyć 
Przyjął haniebne kaydany 2 


Drżąc © swe życie , bitwy się straszą! 
\ O wstyd! o wielka Kartago ! 
Ciesz się nad zgubą , nad kięską naszą , 
I nad Włoch: całych zniewagą. 


j 
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Małzące , dzieciom swym uściskania 
Jak nędzny więzień ubliża , 

Czekając mężnie senatu zdania , 
Głowę ku ziemi uniża. 


W końcu , strwożeni prawdą okropną 
Oycowie, wyrok stwierdzają ; 

Wygnaniec radość znaczy rostropną y 
jęki przyjaciół nastają. 


Choć wiedział w jskićy zginie kutuszy , 
Jak barbarzyniec go skarze , 

Zegna przyjaciół z wielkością, duszy 
Łzami kropiących swe twarze. 


Spieszy jak klient z wygraney sprawy 23 STERA 
Kontent z dopięcia wykrętu 

Bieży na łono wićyskićy: zabawy 
Rozkosznóćy włości Tereatu. 


Kioby z PP. Prenumeratorów, życzył mieć Ty- 
godnika Wileńskiego ach Tomów w komplecie z roku 
przeszłego, można otrzymać przez Pocztę dosyłając 
mi trzy Ruble srćbrne i po 10 kop: do rubla na prze- 


syłkę do mieysca przeznaczonego. 


Alexander Żołkowski. 


y aÁ 


Dożwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
* mitetu sześciu exemplarzów dla mićysc przeznaczonych. Dnia 28 


miesiąca Grudnia roku 1816. 
6. E. Groddeck Prof. Ord. Czł. K. C. 


